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rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty steplowej 30 kr.)— 

Reklamacje nieopieczeto- 
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Depesze telegraficzne.
P ary ż , 16. pażd. Mianowanie Lavaletta 

ministrem spraw zagranicznych uważają po­
mimo intryg klerykalnych za rzecz pewną. — 
„Patrie* zapewnia, że nuncjusz papiezki dorę­
czył przedwczoraj okólnik kardynała Antonellego 
protestujący przeciw zamachowi rządu włoskie­
go na państwo kościelne. „La Presse* zapewnia, 
że rząd francuzki niechce pod żadnym warun­
kiem zezwolić na zmiany konwencji wrześnio­
wej. Depesze z Tulonu donoszą, że flota fran- 
cnzka czyni przygotowania do odpłynięcia na 
wody włoskie. „Monitorowi* donoszą z Florencji, 
że Menotti Garibaldi został w potyczce ciężko 
raniony.

N ow y York, 5. pażd. Admirał Tegetthoff 
układa się ciągle jeszcze o wydanie zwłok 
Maksymiljana.

W iadom ości polityczne.
Przedwczorajsze posiedzenie izby depu­

towanych miało kilka ciekawych epizodów. 
Po załatwieniu spraw bieżących i oznajmie­
niu 14 świeżych petycji o zniesieniu kon­
kordatu odczytał Dr. Miihlfeld telegram, 
otrzymany ze Lwowa od izraelity Radom­
skiego, k tóry  żali s ię , że 17 letnia córka 
jego zabrawszy różne kosztowności uciekła 
do klasztoru PP. Benedyktynek w zamiarze 
przejścia na w iarę chrześciańską, i że za ­
konnice zakryw ają ją  tam wbrew wszelkie­
mu prawu niedopuszczająe nawet ojca do 
niej. Miihlfeld staw ia z tego powodu wnio­
sek naglący, ażeby wydział petycyjny zaraz 
po posiedzeniu wziął tę petycję pod obrady 
i zdał o niej sprawę na jutrzejszem  posie­
dzeniu. Dr. Landesberger ośw iadcza, że 
otrzymał taki sam telegram, i popiera wnio­
sek Miihlfelda. W końcu oznajmia minister 
Taaffe śród powszechnej wesołości, że i on 
otrzym ał tak i telegram , i zażądał niezwło­
cznie w drodze telegraficznej od nam iestnika 
wyjaśnienia sprawy, które zaraz po nadejściu 
nieomieszka przedłożyć izbie. Podany potem 
pod głosowanie wniosek Miihlfelda został 
jednogłośnie przyjęty.

Drugim niemniej ciekawym epizodem 
była interpelacja deputowanego Laudona, do­
nosząca , źe w wielu powiatach morawskich 
rozgłaszają księża z ambony, jakoby izba 
deputowanych zamierzała znieść zupełnie 
instytucję m ałżeństw a, zrabować dobra ko­
ścielne , zniszczyć dobroby t, zaprowadzić 
napowrót pańszczyznę i dziesięcinę, obarczyć 
kraj nowemi podatkam i i t. p. W tym duchu 
podawane bywają petycje do podpisywania 
kobietom i dzieciom , co się przyczynia 
wielce do zakłócenia spokojnośei publicznej. 
Interpelant zapytuje przeto, czy miuister- 
wie o tern i jakich środków zamyśla użyć 
przeciw temu nadużyciu władzy kapłańskiej? 
Ponieważ jednak żaden z obecnych ministrów 
nie mógł odpowiedzieć zaraz na tę interpe­
lację , odesłano ją  nieobecnemu prezydentowi 
ministrów p. Beustowi.

Z porządku dziennego nastąpiły potem 
dalsze obrady nad punktem  k) paragratu

l ig o  względem rewizji patentów łutowych 
Punkt tan obejmuje prawodawstwa cywilne 
i karne, o ile nieodnosi się ono do zapro­
wadzenia ksiąg  gruntowych i takich przed­
miotów, które na mocy ordynacji krajowej i 
niniejszej ustawy zasadniczej wchodzą w za­
kres działalności sejmów krajowych. Depu­
towanym niemieckim z Czech, Hanischowi i 
Banhansowi wydał się ten punkt przyzna­
jącym  zanadto wiele sejmom krajowym i 
dlatego proponował drugi z nich, ażeby za­
miast wyrazów „i niniejszej ustawy zasadni­
czej* powiedziano: i „reszty punktów tego 
paragrafu* z dodaoiem na końcu : „tudzież 
prawodawstwo co do ksiąg  publicznych, jeśli 
nieodnosi się do ich zaprowadzenia.*

Dr. Zyblikiewiez oświadczając się prze­
ciw tej poprawce powstawał silnie na p rak ­
tykowaną w Izbie zasadę, ażeby sejmy k ra ­
jowe ścieśniać w ich kompetencji i ograni­
czać im nawet takie praw a, które posiadają 
już na mocy patentów lutowych. Jeśli Izb a— 
mówił — wyznaje takie zasady, to przyj­
dzie w końcu do tego , do czego doprowa­
dzono w r. 1862 kwestję węgierską. Zapro­
wadzenie k s iąg  gruntowych jest sprawą czy­
sto ekonomiczną. Na tem stanowisku nie- 
stąje jednak większość Izby; gdzie idzie o 
dobroTddu, jest zawsze mowa tylko o jedności 
państwa, równości z W ęgrami itd. Potrzeba 
więć zrzee się nadziei uzyskania czegoś dla 
dobra ludu, a on czuje się obowiązanym 
skonstatować, jak  w tej Izbie trak tu ją  spra­
wy ekonomiczne.

Berger dowodził, że poprawka Banhansa 
niezmienia w niczem tego p u n k tu , a le  na 
to odparł Krzcezunowicz, że ścieśnia ona 
zakres kompetencji sejmów, określony dal- 
szemi ustępami tego paragrafu. Po przem ó­
wieniu jeszcze kilku deputowanych przer­
wano na chwilę posiedzenie, ażeby wydział 
mógł się naradzić nad popraw ką Banhansa, 
a gdy potem otwoizone zostało posiedzenie 
na nowo, oświadczył sprawozdawca, że w y­
dział obstaje przy swojej stylizacji i przy 
głosowaniu przyjęty został punkt k) podług 
wniosku wydziału. Podobnież przyjęty zo­
stały daLze punkta tego paragrafu bez 
odmiany.

Cesarz odpowiedział już na adres b i­
skupów odręcznem pismem do kardynała 
Rauschera. Podług streszczenia telegraficz­
nego uznaje to pismo gorliwość arcypaste- 
rzów około obrony interesów kościoła kato ­
lickiego ; uskarża się jednak, iż biskupi za ­
m iast popierać odpowiednie życzenia cesarza 
co do dotyczących kwestyi, i starać się o 
rozwiązanie tych kwestyi w duchu pojednaw­
czym, woleli przedłożeniem i publikacją ' 
adresu, głęboko wzruszającego umysły, utru­
dniać rządowi to zadanie, i to w chwili, w 
której według orzeczenia samychże biskupów, 
jedności i zgody tak  bardzo potrzeba. Cesarz 
sądzi, iż biskupi są przeświadczeni, że on 
zawsze umie kościół ochraniać, ale zarazem  
spodziewa się, że biskupi pomni zawsze będą 
tych obowiązków, które cesarz, jako m onar­
cha konstytucyjny wypełniać ma.

Z Warszawy piszą: P onad  wszystkiem 
góruje dzisiaj wiadomość o założeniu obozu 
pod Warszawą i koncetracji wojsk na Po- 
wązkaęh. Liczba wojsk nie jest jeszcze ozna­
czoną; zdaje się jed n ak , że będzie znaczną, 
gdyż na tak ą  przygotowują obóz zimowy. 
W szystkie wiadomości z okolic dalszych 
mówią o wysyłce wojsk do Brześcia litew­
skiego, połączonego teraz z Warszawą drogą 
żelazną, Wilno ma być także silnie obsa- 
dzonem. Słowem daje się dostrzegać w tej 
chwili jakiś ruch n iezw ykły ; wbrew wszel­
kim zapewnieniom dawniejszym rząd robi 
zakupy zboża, chociaż nie na w ielką sk a lę ; 
ceny zboża podniosły się znacznie, tak , że 
w niektórych okolicach płaci się po sto złp. 
za parę a ń iw et w ięcej; kupcy zapewniają, 
źe ceny te dojdą tego roku do niepraktyko- 
wanej wysokości , już z powodu licznych 
zamówień za granicę, już z powodu zaku­
pów w kraju , w końcu z przyczyny nieuro­
dzajów i klęski powodzi w niektórych stro­
nach. Nieurodzaje w Moskwie sp raw iają , 
źe Odessa nie wyśle tego roku takiej ilości 
zboża, jak  zwykle.

H rabia Berg opuśeił W arszaw ę, udając 
się do Wierzbołowa. Car A leksander przy­
będzie 13. października do Petersburga. Ca­
ryca Marja Aleksandrówna przybywa wkrótce 
do W arszaw y, ale rezydencją obrała w 
Skierniewicach, gdzie ukończono wszelkie 
przygotow ania’

Od czasu zniesienia k o m ite tu , m ają­
cego popierać sprzedaż przymusową dóbr 
polskich, na Rusi brak  całkiem kupców na 
te majątki.

Komitet wyborczy dla Prus Zachodnich 
wydał z powodu wyborów do sejmu prus­
kiego odezwę do wyborców, w której odzy­
wa się w następujący sposób: „Rodacy! mi­
mo trudów i nieprzyjemności, jakie powta­
rzająca się czynność wyborcza za sobą po­
ciąga, nie ustaw ajm y w wysileniaeh naszych 
i nie dajmy się prześcignąć stronnictwu prze­
ciwnemu. Chodzi o ponowne okazanie światu, 
jak i jest prawdziwy narodowy charak ter 
ziem, które zam ieszkujem y; chodzi o naj­
świętsze prawa, których bronie jest obowiąz­
kiem nas wszystkich. Odpoczynku nie ma w 
dążnościach i na drogach naszych, — jedno 
wytchnienie i zwolnienie kroku mogłoby nas 
przypraw ić o niepowetowane szkody.

Pam iętajm y, że zwyciężyć jest naszym 
obow iązkiem ; weźmy się więc serdecznie do 
nowej pracy przedwyborczej a pomyślny 
skutek uwieńczy wytrwałe usiłowania.*

Wspominaliśmy niedawno o pogłosce 
rozszerzonej z Frankfurtu, jakoby w Baden- 
Baden, gdzie znajduje się teraz król pruski, 
m iał nastąpić zjazd z cesarzem austryackim  
w czasie przejazdu jego do Paryża. Pogłoska 
ta  jednak niepotwierdza się dotąd wcale, a 
nawet jest niepodobną do prawdy podług 
tego, co piszą o program ie podróży 
a mianowicie, że prawie bez zatrzyr 
ma on jechać wprost do Nancy.



gaze ta  krzyżow a, chociaż n iew ątpi o m ożli­
wości tak ieg o  zjazdu, dziw i się przecież, że
0 tem n iew iedzą nic ani w W iedniu ani w 
B erlin ie, ty lko  aż w F rankfurc ie .

J a k  donosi te legram  pary sk i, przybyli 
cesarstw o francuzcy dn ia  15, w ieczorem  z 
B iarritz  do St. Cloud. Mowa pokojowa cesa ­
rza  w B ordeaux n ienastąp iła  przeto. Na 16. 
b y ła  zapow iedzianą ra d a  m in isteryalna w St. 
C loud, na  której m iały  być pow zięte stan o w ­
cze postanow ienia w  spraw ie rzym skiej. 
„ D o tą d — pow iada „F ran . k o rr .“ z 1 4 .1 .m. j  
je s t rzeczą pew ną pomimo w szelkich pogło­
sek  przeciwnych, że ani a rm ia  w łoska  nie 
przekroczy g ran ic  państw a papiezkiego , ani 
też flota francuzka n iepop łyn ie  do C iv ita­
v e c c h ia  T akże  półurzędow e o rg an a  francuz- 
k ie  zapew niają  ciągle, że papieżow i niegrozi 
żadne niebezpieczeństw o i że konw encya 
w rześn iow a będzie utrzym ana.

N atom iast obstaje „L a P resse“ pomimo 
w sze lk ich  zaprzeczeń przy swojem doniesie­
niu, że już l i g o  o trzym ała arm ia w ioska 
rozkaz, ażeby była  gotow ą w kroczyć do 
państw a kościelnego, i że to w kroczenie 
n astąp i rów nocześnie od strony  N eapolu i 
T oskanii. To samo potw ierdza florencki 
ko responden t dziennika „Jour. des D eb a ts“ ,
1 dodaje, że dyw izja, k tó ra  m a osadzić 
R zym , je s t już oznaczona; że hasłem  do 
w kroczenia je j będzie pow stanie w Rzym ie, 
i że będąc  raz w Rzym ie porozumie się 
k ró l w łoski z Papieżem .

O G aribaldim  donoszą znowu, że się 
w ym knął z K aprery , i k rążą  aż dw ie w er- 
sye o tem. P od ług  dziennika „M ovim ento“ 
m iał on sią  w ykraść  na  okręcie am ery ­
k ań sk im : zaś „A jencya H avas" opow iada, 
że s ta te k  kom panji o ryentalnej, p łynący z 
Southam pton do L ew anty , ma się podsunąć 
pod w yspę S ardyn ię  i zabrać G aribaldego 
w nocy z 18. n a  19. b. m. I  jedno i drugie 
jed n ak  w ydaje się bardzo w ątpliw em .

Do „Gazz. di F iren ce"  piszą z Rzymu, 
że  m iędzy M adrytem  i W atykanem  p rze­
b iega ją  liczne depesze w szyfrach; i sądzą 
powszechnie, że jeżeli pow stanie weźmie 
górę i w ojska w łoskie w kroczą do państw a 
kościelnego, odpłynie papież z C ivitavechii 
do H iszpanji.

W  kołach  dyplom atycznych w Paryżu  
m ów ią znowu o jak im ś m anifeście N apo­
leona, k tó ry  m a 20. b. m. pojawić się w 
M onitorze i w yjaśnić po litykę , k tórej rząd 
trzym ać się zam ierza.

W Serbji o tw orzył już książę M ichał 
11. b. m. skupczynę m ową tronow ą, w k tó ­
rej uw iadam ia izbę o rezu ltacie  swoich 
uk ładów  z P ortą  i w spom ina o życzliwem  
poparciu  m ocarstw  opiekuńczych, na  k tóre 
będzie  się  s ta ra ł i nadal zasługiw ać.

Ze S tam bułu  otrzym ała „D ebatte" w 
drodze telegraficznej doniesienie, k tó re  z a ­
pow iada jak ieś bardzo ważne zm iany na 
wschodzie. Oto donoszą jej, że w skutek 
nowych p o le c e ń , k tó re  najnow szem i czasy 
o trzym ał poseł m oskiew ski jen . Ignatiew , 
przygotow uje się zarówno w ażna ja k  stano­
w cza zm iana stosunków  m iędzy W . P ortą  a 
M oskwą. Z Fuadem  baszą, jak o  zastępcą 
w ielk iego  w ezyra toczą się rozpraw y, przy 
k tó rych  także jest obecnym i poseł pruski. 
Z apow iedziano rychle przybycie ang ielsk iego  
posła E llio ta  i barona P rokesza. W  spraw ie 
wschodniej przygotow ują się praw dopodobnie 
bardzo w ażne rzeczy." Z tego w szystkiego 
jednak  nie można być w cale m ądrym  i

potrzeba czekać, aż g ó ra  odbędzie swój 
połóg.

Konstytucja.
II . Rzadko w k tórych  państw ach przepro­

w adzają  się tak  doniosłe zm iany w ich o rg a ­
nizm ie bez gw ałtow nych ruchów i rew olucyi, 
ja k  to się obecnie dzieje w A ustryi, gdzie 
w łaśnie te raz  przeobraża się  cały dotychcza­
sowy system  rządow y. F ran c ja  i A nglia 
przechodziły  przez krw aw e w alk i wew nętrzne, 
zanim zasada  konsty tueionalizm u w eszła w 
życie, gdyż abso lu tne rządy  sprzeciw iały  się 
w szelkiem i silam i w ydarciu  z ich rą k  w ładzy, 
skupiającej się przew ażnie w dwóch praw ach 
królew skich, m ianow icie : w pobieraniu podat­
ków i rekrutów .

A ustrja w ciągu ostatn ich  dw udziestu 
la t  nie jednokro tną  otrzym ała nauczkę, że 
idąc  w dotychczasow ym  k ierunku , nie zdoła 
zrów nać się z innem i państw am i Europy, 
k tó re  aczkolw iek niechętnie m usiały zasto­
sow ać się do form konsty tucy jnych  i p rz y ­
puścić narody  do w spółudziału w praw odaw ­
stw ie i praw ach, dotąd ty lko  m onarsze za- 
w arow anych. C iągle k lęsk i finansowe i na 
polach bitw  w ykazały  niedostateczność w ła­
dzy absolutnej, n ieodpow iadającej an i postę­
powi cyw ilizacyi, ani w ygórow anym  p o trze ­
bom adm in istrac ji, w ojska i t. d.

I  w A ustryi — pom inąw szy już rok  1848 
— przeobrażenie obecne n ie  obeszło się  bez 
zaciętych w alk aczkolw iek  nie krw aw ych; bo 
jak aż  to różnica m iędzy dyplom em  paździer­
nikow ym  , w k tó rym  zaledw ie przyznano 
radzie  państw a praw o doradzania  i opinio­
w ania, a  obecnem i ustaw am i, w których obok 
odpow iedzialności m inistrów , nieusuw alności 
sędziów, rów noupraw nienia, wolności s to w a­
rzyszenia  i t. d. przyznano radzie na jkardynal- 
niejsze praw o przysługujące dotąd m onarsze, to 
je s t prawo pobierania podatków  i rekrutów . 
Co kosztuje w prow adzenie w życie zasady 
rów noupraw nienia dow odzą najnowsze zabiegi 
o u trzym anie  konkordatu , k tó re  oparły  się 
aż o osobę C esarza i zag rażały  zm ianą obec­
nego gabinetu  p. B eusta.

W ychodząc przeto ze stanow iska bez­
w zględnej wolności i teo rji konstytucyjnych, 
m usim y p rz y z n a ć , że A ustrja  po sankcjono­
w aniu obecnie przez niższą izbę p rzy jętych  
ustaw , stan ie  od razu  w rzędzie najlibera l- 
n iejszych państw  E uropy, gdyż w ątpim y, 
aby A nglja lub B elgja cieszyły się  o w iele 
obszerniejszem i wolnościam i.

A jed n ak  mimo ta k  libera lnej zm iany 
konsty tucji i uzupełnienia jej w duchu po­
stępow ym  ciekaw em  jest zjaw isko że 
przeobrażenie tak  daleko  sięgające  nie od­
dzia ływ a t a k ,  ja k b y  to się s ta ło  w innych 
państw ach. Pow odem  zaś tego są szczególne 
stosunki m onarchji i okoliczności, k tó re  tym  
zmianom  tow arzyszą. Owoż w A ustrji odpo­
w iednio do jej sk ładu , nie zależy jedyn ie  na 
w olności bezw zględnej, indyw idualnej, lecz 
poniew aż je s t ona zbiorow iskiem  różnych naro ­
dowości, idzie tam  rów nież o rozwój narodo­
wości i o zabezpieczenie tychże. Prócz tego 
należy  uw ażać , iż w ykonan ie  wolnomyśl- 
nyeh tych ustaw  pozostaje w rękach  do tych ­
czasowych w ład z , k tó re  naw yk łe  do rządów  
abso lu tnych  nie ła tw o zapom ną swej p rz e ­
szłości i ty lko  k ro k  za krokiem  ustąp ią  wy­
mogom praw dziw ego konstytueionalizm u.

Z tych w ięc przew ażnie powodów zm ia­
na konsty tucji nie napaw a nas tak ą  nadzieją , 
jak b y  to być mogło w innych w arunkach . 
Raz nie udzielono w iększości ludów  austrja- 
k ich  autonom ji przynależnej, k tó rą  one i 
słusznie naw et wyżej a  co najm nie j równie

cenią ja k  wolność indyw idualną, a pow tóre, 
że w ładza pozostaje nadal omal w tych 
sam ych złow rogich rękach  , k tóre  ją  dotąd  
dzierżyły. W e W ęgrzech zm iana konsty tucji 
da ła  się ludowi czuć od r a z u , bo w ładzę 
objęły sam orządne kom ita ty , m unicipia i 
w łasne m in isterstw o , w Austrji pozostaną 
zaś hofraci i podrzędny personal najw yż­
szych w ładz z epoki p. Schm erlinga i P le - 
nera. D la  tego też ludność niespodziew a się 
po nowej konstytucji tych skutków , jak ie  
b y  ona przynieść m ogła przy  zm ianie w ładz 
i rozprzestrzenieniu  zakresu  sam orządu.

K raj nasz pod obydw om a w zględam i 
został ukrócony, d la tegoż najm niej odbije 
się  w nim  wpływ  zm ian konstytucyjnych. 
Pod w zględem  autonom ji o trzym aliśm y z a ­
ledw ie błahe ustępstw a, podczas gdy  co do 
w ładzy w ykonaw czej we W iedniu nie m am y 
u s te ru  rządu  rodaka — a  w k ra ju  dalej 
urzędow ać będą beeyrki, finansowe dyrekcje  
i t. d. a rady  pow iatow e pozostaną w kom ­
pletnej bezczynności.

Jeżeli zupełne praw ie pom inięcie słu­
sznych naszych żądań autonom icznych nie 
roku je  k ra jow i św ietnej przyszłości, to  odda­
nie szkół i w ychow ania pod zakres rady  
państw a zag raża  naw et przyszłym  pokole 
n io m , spychając je  na przeciw ne ich n a tu ­
rze to ry . A choć sp raw a ta  już ukończona— 
gdyż odnośną ustaw ę przy ję ła  już izba niż­
sza — toć przecież nie pom iniem y głosów 
pp. Saw czyńskiego i K rzeczunow icza, k tórzy  
staw ali w obronie praw  naszych au tonom i­
cznych w k ierunku  w ychow ania publicznego.

Gdy bowiem rozpoczęła się  obrada nad  
ustępem  i. §. 11., k tó ry  b rz m i: Do zakresu 
rady państw a należy ustanow ienie  zasad 
w spraw aek  ośw iaty co do szkół ludcw ych 
i gim nazjów , tudzież praw odaw stw o w zg lę­
dem  uniw ersy tetów  — S a w c z y ń s k i  p rze­
m ów ił ja k  n a s tę p u je :

„W yrażenie tu  użyte „ z a s a d y 11 jest 
bardzo nieokreślone i da się rozmaicie tłóma- 
czyć. Jeżeli pod niem rozumiemy ogólne, 
abstrakcyjne zasady, to wtedy nie mają one 
znaczenia. Lecz jeśli ma to oznaczać zasady 
wkraczające w dane stosunki, to obawiam się, 
że będą one niebezpieczne dla Wychowania 
publicznego, bo nigdzie indywidualność nie jest 
tak  w ażną, jak  właśnie na polu wychowania. 
Tę zasadę ogólną można by przecież i tak  po­
stawić: , językiem  wykładowym w całem pań­
stwie jest niemiecki'1. Chcecież panowie dać 
temu wyrażeniu tak  rozległe znaczenie, — 
chcecież tak  bardzo mieszać się w stosunki po­
jedynczych krajów ? Wychowanie tam  tylko 
może rozwijać się pomyślnie , gdzie wszystkie 
jego ż y w i o ł y  s ą  uwzględnione, (brawo z prawej).
Jeżeli w krajach różnorodnych zaprowadzony 
jest jednostajny system urządzenia szkół ludowych 
i średnich, to niewiedzieć zaiste, co więcej po­
dziwiać — czy bezwzględność — czy niedo­
rzeczność podobnego postępowania. Trzeba u sta ­
wicznie badać stosunki d an e ; tylko rozmaitość 
życia budzi życie , — unifikacja— to śmierć.

Mówca wskazuje na Prusy i państwa nie­
mieckie , gdzie obok dążności do zjednoczenia 
panuje przecież największa różnorodność. Nie­
bezpiecznie jest oddać edukację publiczną radzie 
p ań stw a, bo wtedy szkoła będzie zależną od 
politycznego kierunku większości — a szkoła 
jest przecież instytucją św ię tą , której nie na­
leży mieszać z polityką. Mówca daje przegląd 
rozwoju wychowania w A ustrji ; wypowiada 
zdanie, że określenie zasad wykształcenia na 
uniwersytetach przez rade państw a, będzie 
dostateczną zaporą przeciw sięgającej za daleko 
samowoli pojedyńczych krajów - i stawia 
wniosek: alinea i ma brzmieć : „określenie za­
sad wykształcenia na uniwersytetach".



Po następnej m owie H erm ana, k tó ry  
obstaw ał za w pływ em  państw a na  szkoły 
ludow e i średnie, przem ów ił jeszcze K r z e -  
c z u n o w i c z :

„Zauważano— mówił— że prawo państwa 
do oznaczania zasad kierunku zakładów nauko­
wych wypływa z wielkich subw encji, które 
państwo łoży na utrzymanie tych zakładów — 
jak  gdyby państwo było czemś abstrakcyjnem, 
i nie składało się z pojedynczych krajów, które 
ciężary państwowe ponoszą. U trzym ują dalej . 
że zaczęto nagle troszczyć się o szkoły ; jest 
to prawda, ale dla tego tylko, bo do r. 1848. 
n ik t oprócz urzędów nie m iał prawa troszczyć 
się o szkoły. Jest to tażsam a jedność, która 
zastósowana do W ęgier doprowadziła do teorji 
u tra ty  praw. A le jak  tam  nie można było 
dójść do celu przez ucisk, tylko przez ugo­
dę —  tak  i tu  jedyną drogą jest uwzględnie­
nie słusznych żądań narodów-“

Mimo jed n ak  spraw iedliw ych tych do­
m agań  Izba  przychy liła  się do pow yższego 
w niosku w ydziału  i odrzuciła popraw kę P o ­
laków , którzy żądali aby pow yższe spraw y 
należały  do zakresu  sejmów krajow ych . W 
ciągu dalszych rozpraw  ja k  i p rzed tem  Po­
lacy  n iestaw iali już żadnych popraw ek i 
głosow ali w edle ośw iadczenia p. Z iem iałko- 
w skiego  uczynionego przy rozpoczęciu roz­
praw  nad  ustaw ą konsty tucy jną  — w raz z 
N iem cam i za p ro jek tem  w ypracow anym  przez 
w ydział konsty tucyjny.

T ak  ted y  ustaw a konsty tucy jna  rów nież 
ja k  i stanow iące z n ią  jedną  całość ustaw y 
o p raw ach  za sad n iczy ch , o w ładzy rządo­
wej, o sądow nictw ie przedłożone będą Izbie 
wyższej a  potem  do sankcji, gdyż Izb a  żąda 
aby  m onarcha potw ierdził te  ustaw y przed 
uchw aleniem  ugody z W ęgram i. Dzieło w ięc 
przeobrażenia konstytucyjnego A ustrji n ieza­
długo przyjdzie do sk u tk u , a  m iejm y na­
dzieję, że m onarchia choć w części lepszej 
doczeka się d o l i ; k raj zaś nasz pod przy- 
jażniejszem i okolicznościam i będzie się mógł 
dopom inać o p rzynależną mu autonom ię i sw o­
body narodowe.

Spiski i ruchy w Galicyi.
Część druga r. 1846.

IV
(C T ag  d a ls z y . )

Przeciwnie wszędzie panowało już naj­
zupełniejsze zwątpienie o powstaniu, a tem 
bardziej w Wieliczce, gdzie — chociaż pomię­
dzy górnikami znalazła także przystęp propa­
gand* rewolucyjna — była przecież nierównie 
większa część tychże jako też mieszkańców 
tak  nieprzyjazna powstaniu, że nawet najgo­
rętsi jego zwolennicy musieli uznać niepodo­
bieństwo jakiegokolwiek wybuchu. Ale na dniu 
23. lutego zmieniła się nagle postać rzeczy; 
ucieczka Austrjaków z Podgórza i idące w ślad 
za nią najdziwaczniejsze pogłoski o niezmier­
nych siłach powstańców rzuciły taki postrach 
na całą okolicę, że wszystko, cokolwiek tylko 
miało styczność z rządem austrjack im , zabie­
rało co prędzej swoje manatki i ratowało się 
ucieczką na wszystkie Strony. Do rzędu takich 
bohaterów, których wierność i poświęcenie dla 
rządu nieprzechodziły nigdy wartości kwitu za 
wypłaconą pensję, należał także dyrektor żup 
wielickich, radca dworu hr Blogay, który nie- 
chcąc narażać szanownej osoby swojej na ja ­
kiekolwiek nieprzyjemności drapnął cichaczem 
w nocy zostawiając wszystko, nawet kasę sali­
narną na zmiłowanie Boże. Łatwo pojąć, ja ­
kie wrażenie musiała sprawić ucieczka pana 
naczelnika na jego podwładnych; najwierniejsi 
rządowi urzędnicy i słudzy stracili zupełnie 
głowę, a natom iast zaczynali ośmielać się co-

Nowiny z kraju i zagranicy.
Otrzymaliśmy następujące pismo do ogłoszenia.

Oświata ludu  je s t najważniejszym działem 
pracy narodowej i społecznej w każdym kraju, a tem 
więcej w naszym. Ona jedna mo e lud nasz dźwignąć 
z dzisiejszej jego ciemnoty na stanowisko obywatel­
skie; przyczyniając się przeważnie do poprawienia 
jego moralnego i materialnego bytu. Ona tylko zdoła 
uśmierzyć nieufność ludu do klas wykształconych i 
połączyć oddzielnie stojące w arstwy narodu w jedną 
całość. Jak  błogie skutki sprowadziłaś oświata ludu 
w Wiclkopolsce, znanem jes t pow szechnie, a zapał 
z jakim  tam przystępują dzisiaj do krzew  enia je j co­
raz szerszego, powinien być przykładem dla wszystkich.

Jeżeli wzrokiem badawczym wpatrzymy s ie 
w dzisiejszy ruch społeczny prowincji naszej, doj- 
rzemy w nim z pewnością dążenie do oświaty, i 
gdyby nic innego to już powstające czytelnie ludowe 
wlewają nam przekonanie, że lud nasz ważność oświa­
ty pojmować zaczyna.

Pierwszym warunkiem rozwoju] o sw h ty  jes t 
łatwość nabycia odpowiednich a tanich książek. Zu­
pełny prawie brak ich w piśmiennictwie naszem skła­
nia] mnie do rozpoczęcia wydawnictw a dziełek lu- 
wych.

Wydawnictwo obejmować będzie żyw oty świę­
tych polskich, krótkie opowiadania z dziejów ojczy­
stych i jeo g rafji, wiadomości z rzeczy , gminnych 
gospodarczych.

Rozpoczynam od drobnych jednoarkuszowych 
publikacji stanowiących każda dla siebie osobną ca­
łość. Starać się będę o jak najw iększą możliwą ta­
niość, byle tylko powróciły się koszta uarkładu, a je ­
żeliby okazał się jak i zysk, będzie użyty na rozsze­
rzenie działalności wydawnictwa przez rozdawanie 
pewnej liczby egzem plarzy bezpłatnie.

Takiej pracy podejmując się wiem aż nadto 
dobrze, że jej siły jednego człowieka nie podołają, 
że aby pożądane owoce przyniosła, pojyinna być po­
partą przez kraj cały. Głęboko o tem przekonany 
odwołuję się też do obywatelskiej gorliwości wszystkich 
mieszkańców naszej prowincji, wzywam ich do współ­
działania upraszając wszystkich, komu rzecz oświaty 
ludu na sercu leży, do| zajęcia się rozszerzaniem

raz bardziej ci, którzy od dawna już byli skry­
tym i zwolennikami powstania. W  calem mie­
ście panowała nadzwyczajna trwoga; co chwila 
oczekiwano wkroczenia powstańców i dnia 24. 
zrana uznał już burm istrz Królikiewicz za rzecz 
potrzebną zwołać wydział m iejsk i, ażeby nara­
dzić się nad tem, co czynić miano w razie na­
dejścia powstańców.

Ale nim jeszcze panowie radni zdołali 
powziąść jakieś postanowienie, spadł nagle do 
W ieliczki jakby z obłoków Edward Dembowski, 
przejeżdżający właśnie ze Lwowa do Krakowa, 
porozumiał się ze znanym od dawna liwerantem 
salinarnym, Dyzmą Chromym i zmiarkowawszy 
prędko ja k  rzeczy stoją pospieszył na ratusz 
do burmistrza.

I  dość było zaprawdę kilka tylko wyra­
zów elektrycznych z ust tego człowieka, aby 
dokazać rzeczy prawie niepodobnej do uwierze­
nia, tj. zdobyć miasto samemu bez ludzi i broni, 
jedynie potęgą słowa i urokiem wyższego ducha. 
Dembowski oświadczył burmistrzowi, że przybył 
z ramienia polskiego rządu narodowego zająć 
W ieliczkę, ogłosić rewolucję i przygotować mie­
szkańców na przyjęcie wojsk powstańczych, po­
tem miał gorącą przemowę do ludu, ogłosił zu­
pełną wolność i równość stanów, kazał urzę­
dnikom i górnikom wyjść naprzeciw powstań­
ców i przekonawszy się, że wszystko idzie jak  
najlepiej, pospieszył do Krakowa i uwiadomił 
Tyssowskiego o dokonanym dziele. W raz z nim 
przybył do Krakowa komornik pograniczny 
Adam Siedmiogrodzki, którego mianował dyk­
ta to r komisarzem rewolucyjnym dla obwodu bo­
cheńskiego. Skarżyńskiemu zaś wydał rozkaz,

wydawanych przezemnie książeczek, już to osobiście 
już to przez wskazanie chętnych ku temu osób.

Listy adresować należy do Wydawnictwa dzie­
łek ludowych A lfreda Młoekiego we Lwowie, ulica 
Frenela 1. 138’/ , .  Lwów dnia 17. października 1867.

A lfred  M łocki w. r.
Często podnosiliśmy głos w kwestji ludowej 

oświaty; witamy więc z żywą radością wystąpienie p, 
Mlockiego, którego imię i przeszłość jest nam rękoj­
mią, że przedsięwzięte dzieło z najlepszym dla przy­
szłości narodowej skutkiem  poprowadzi. Sądzimy, że 
odezwa ta nie przebrzmi na próżno , ale że luźne 
dotąd usiłowania około podniesienia ludu znajdą te­
raz w wydawnictwie tem system atyczny kierunek, że 
przeto tylokrotnie podejmowana sprawa pójdzie od­
tąd energicznie i bez przerwy.

* Otrzymaliśmy do ogłoszenia następujące 
pismo : Z  W ydziału towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczy uniwersytetu lwowskiego.

W niedzielę d. 20 b. m. o godzinie 3. po po 
łudniu odbędzie się w sali VII. gmachu uniw ersy­
teckiego na drugiem piętrze walne zgromadzenie to­
w arzystwa bratniej pomocy, na które Wydział zapra­
sza honorowych, zwyczajnych i : adzwyczajnych człon­
ków towarzystwa.

Lwów dnia 17. października 1867.
* Dnia 13. b. m. w szynku za rogatką Ł y­

czakowską trak tyeraik  pobił się ze swoją ż o n ą ; na­
pomniany zaś przez obecnego tam w sprawie służbo­
wej żandarma, rzucił się na niego wraz z dwoma 
wyrobnikami, wydarł mu bagnet i złamał. Wyrobnicy 
zostali aresztowani, główny zas sprawca umknąi.

* W Krakowie pogrzebiono 15. b. m zwłoki 
ś. p. Seweryna Gieszkowskiego, niegdyś oficera w 
wojsku wegierskiem, a w r. 1833 w powstaniu p o l­
akiem w Kongresówce.

Gospodarstwo i przemysł.
•  Pizedsiębiorstwo młynów zajmuje na Wę­

grzech bardzo ważne stanowisko tak po i względem 
ilości, jako też i jakości, to też liczba młynów u rzą­
dzonych według nowej konstrukcji, wzrasta tam 
z każdym dniem Według urzędowych sprawozdań 
jes t obecnie w ruchu: 149 młynów parowych, i 76

ażeby wysłał natychm iast oddział powstańców 
do Wieliczki dla zajęcia m iasta i zabrania tam ­
tejszej kasy salinarnej w imieniu rządu na­
rodowego.

I  uskutecznili to istotnie, nazajutrz zrana 
komisarz Siedmiogrodzki i pułkownik Sucha- 
rzewski na czele 400 ludzi piechoty i 60 kon­
nych, przyczem asystowało także do 1000 gór­
ników z muzyką i chorągwią. Siedmiogrodzki 
ogłosił manifest i s ta tu t rewolucyjny, odebrał 
od urzędników przysięgę dla rządu polskiego , 
zarządził odprawienie uroczystego nabożeństwa 
a w końcu obliczywszy kasę kazał wypłacić 
z niej 9000 złr. Suchorzewskiemu na żołd dla 
wojska, a 100.000 złr. mon. konw. odesłał pod 
eskortą do Krakowa. Potem  nastąpiło werbo­
wanie ochotników, i za dwa dni już stanął od­
dział zbrojny, liczący kilkaset łudzi pod ko­
mendą Michała Rużyckiego, który czuwał nad 
bezpieczeństwem miasta, gdyż Sucharzewski wy­
ruszył jeszcze 25. z swoim oddziałem ku Gdowu 
dla poskromienia zbuntowanych obłąpów.

Tak więc przyszli powstańcy całkiem nie­
spodziewanie do znacznego oddziału zbrojnego i 
do pieniędzy, a wszystko to zawdzięczali je ­
dynie tchórzostwu Collina. Ze wszystkich kas 
w Krakowie , na Podgórzu i w W ieliczce za­
brali powstańcy w ogóle przeszło 180.000 złr. 
m. k., ale nawet nieprzyjaciele rewolucji przy­
znają, że robiono z uich użytek całkiem prawy 
i odpowiedny celom rewolucyjnym, i że nikt 
zacząwszy od dyktatora do ostatniego kosyniera 
niesplamił rąk  swoich żadnem przeniewierstwem. 
Ale czas wreszcie powrócić do dyktatora.

---------------------  (C. d. n.)



am erykańsk ich , oprócz k ilkunastu tysięcy  
rzecznych, w ietrznych  i p ływ ających , 
czono na W ęgrzech ty lk o  8 stucznyci

innych

Cennik izb y  handl. lw ow sk iej,
z dnia 16 p aździern ika.

D ukat holenderski . .
D ukat cesarski . . ■ •
N apoleond’or • • •
Półim perjał rosyjski .
Bubel srebrny rosyjski 
Bubel papierowy rosyjski 
T alar pruski . . . .
Dalie, listy  zastaw, w. a. {  ,
Dalie, listy zastaw, in. k \  •
Galie, obligacje idemniz. '  '■ 
Pożyczka uarodowa 
Akcje kolei żelaż. galic.

„ Czerniowieckiej

r 0
y *  ' 
h  •

■

T elegrafow any kara w iedeński.
D nia 17 października.

5’/ .  Metaliki . . . • •
„ z procen t, z m aja i listopada

,V/# Pożyczka narodowa.............................
Losy pożyczki z roku I860 . . . .
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . . .
Srebro .............................. ........................
D ukat pojedynczy  .............................

W  r. 1848 
m łynów .
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Cennik g ie łd y  pienięż. i tow. w e L w ow ie
z dnia 17. października 1867.

A kcje  kolei Lwow. Czerń, po 200 złr. w. a. 
p łacą  172.75. Napoleondor p łacą 9.96. P ruskie b i­
le ty  kasow e p łacą  1.83. —  Ż yta korzec 152 funtów  
z dosypem  do  160 funtów 7 25 (na Listopad, G ru­
dzień  1867 i Styczeń 1868 od G ródka .) ż y to  k o ­
rzec 158 funtów tffek t zd o sy p em  d o l6 0 fu n tó w  7.75 
(na L istopad, Grudzień.) Jęczm ień korzec 140 funtów 
5.35 (na Grudzień.) Koniczyna ko rzec  180funtów 45 
złr. (na G rudzień.) Lnianka R iy j 150 funtów  korzec 
9 złr. (na L istopad). Spiritus w iadro 41 m iar 80° 
T ra lles  17 .50; (na G rudzień 1867 do Marca 1868).

Przyjechali do Lwowa
dnia 16. październ ika.

PP. h r. P later E ug ., z R osji. M niszek W ł., z 
Przem yśla, h r . Ł o ś K ., z K ulm atycz. br. L ronicki E ., 
z Hnreczka. Jan ick i Wł., z Stubna. R ylski W ł., z 
O strow a, ks. W ittgenste in  E ., rosy jsk i poseł z Mni- 
chowa. K ang B r., z W oleć. T eodorow icz J „  z Dra- 
czyniec. W iśniewski Ig .,  z K okutkow ic. M arkiewicz 
F r., c. k. pens. kapitan, z B uska.

D ziś w tea trze  polskim  : Żona, k tó ra  zwodzi 
m ęża, kom edja  w 1 ak cie ; G sp iątko  z Saint F lou r, 
kom edja w 1 akcie i Ju n acy , kom iczna operetka.

N A D E S Ł A N E .

Z akład hydrctherapetyczny w Sassowie 
pod dyrekcją  znanego w k ra ju  lekarza hydro therapen- 
tycznego pana Franciszka Madweja szczyci sie w 
tym  ro k u  św ietnem  pow odzeniem  pod  względem  
k uracji tam że szczęśliw ie uskutecznionych. Pow ierzy­
łem panu Medwejowi moje dzieci od kw ietn ia aż do 
późnej jes ien i w opiekę lekarską i jestem  z rezu lta tu  
ich pobytu  tak  zadowolniony, że się  czuję zobow ią­
zanym w yznać to  publicznie1, i przy tej sposobności 
nadm ienić, że odw iedzając m oje dzieci w Sassowie 
by łem  św iadkiem  trudnych a szczęśliw ych kuracji 
tam że dopełnianych, przypisu ję  też tem u lekarzowi 
w ielk ie  zdolności i g runtow ną um iętność w sztuce 
leczenia w odą. B ędąc od 27miu lat częstym  gościem  
w G raefenbergu i znając inne zagraniczne zakłady 
w odne, m ogę to  śm iało wyrzec, że chcąc się w odą 
kurow ać, ju ż  niepotrzebujem y jeźd zić  za g ran icęj 
ty lko pow inniśm y w spierać insty tu t k ra jo w y  sto jący  
pod kierow nictw em  tak  znakom itego i p rak ty czn eg o  
b ydro therapeu ty .

Seweryn hrabia Uruski.

Nakładem MICHAŁA POREMBY we Lwowie, wyszedł z druku 
KALENDARZ na roli 1868 ̂

p o d  t y t u ł e m  :

R o czn ik  I I . — Egzemplarz kosztuje iiB’. ,  w tuzinie (12  sztuk) & z ł r .  4 1 0  k r »
■ Hnmn cesa rsk o -m str P o cze t k siążą t pozbawionych tronu . Nekrologia zm arłych litaratów

Ten zaw iera: O kresy  roczne i zaćmienia. Ge e g  A i r a fnr7Vnn Jag ie lo n k a , k ró low a szw edzka (z ryciną). K siądz  Szczęsny Feliński,
nolskich  K anonizaoja bi. Jo za fa ta  K uncew icza. K alendarz kosciel y- > g  ■ ■ J  , . .  o b razek  z życia powieść w 5. rozdziałach p rzez  E . G. J a  nie
a rcyb iskup  w arszaw ski (z ryciną). Franciszek D eak , p a trjo ta  w ęg iersk i 1 P Q : na8Z Wazechśw iata. Dzwon W awelski. K azim ierz W ielki k ró l
mam życia  za p ien iądze , zd arzen ie  praw dziw e. Św ięta L ipka p o d a n i e - 0 D um ka ' ru ska  Psaim do w szystkich Ś w iętych  Patronów  polskich (z ry c in a ),
chłopków . Zgoda Koroniarzów . _^  Y a, . j03; h ^ ^ c f i f i l n ^ d r z p ^ o w i i c o w y c h ^ ^ r z m i f  11*jego poży tek . W ołczek zbożowy i jego  tęp ięn 'e .__Pchły

I M H H S H W i
życia, rozp raw a  i t. p. . n r / e k a z e m  n a le ż y to ś c i  p rz e z  p o c z t ę ,  p o d  a d r e s e m :  M i f i i n ł  K^oreli**** w ł a ś c i c i e l

  Z a m ó w ie n ia  c z y n , ,  „  „ D z i e n n  i L . o w s k i e / o -  p o ś re d n ic z y  ,  z r e a l iz o w a n ia  p rz e z  n i»
d r u k a r n i
obstalunków.

w e  L w o w i e .

Na porę jesienna i zimowa
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1, K U H H A Y E R A
we Lwowie plac Ferdynanda nr. 1 6 1  najmodniejsze

ŻAKIETY, PALETOTY, PŁASZCZE, 
SZALE i CHUSTKI wełniane

zarazem poleca MATERJE wełniane i flanelki na suknie
po n a ju m ia r k o w a ń szy e h  cen ach .

Prólbtei na żądani© zasyła
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